
  
    
  


  
    Ma­ciej Dut­ko


    efekt ty­gry­sa


    –puść swo­ją oso­bi­stą

    mar­kę wruch!
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    Ce­lem tej pu­bli­ka­cji jest wpro­wa­dze­nie Czy­tel­ni­ka wte­mat bu­do­wa­nia mar­ki wła­snej. Książ­ka ad­re­so­wa­na jest do osób, któ­re chcą za­in­we­sto­wać odro­bi­nę cza­su iwy­sił­ku wstwo­rze­nie war­to­ścio­we­go wi­ze­run­ku wła­sne­go. Adziś, wXXI wie­ku, jest ku temu na­praw­dę wie­le moż­li­wo­ści. Wszyst­kim im na­da­je się co­raz mod­niej­sze wostat­nich la­tach mia­no per­so­nal bran­din­gu.


    Pu­bli­ka­cja ta po­wsta­ła dość spon­ta­nicz­nie. To efekt „ubocz­ny” za­pro­sze­nia na wy­kład go­ścin­ny, ja­kie otrzy­ma­łem od Uni­wer­sy­te­tu Ada­ma Mic­kie­wi­cza wPo­zna­niu. Za­ło­że­niem było, że opo­wiem mło­dym na­ukow­com – głów­nie dok­to­ran­tom idok­to­rom – omoż­li­wo­ściach nie­stan­dar­do­we­go inie­ba­nal­ne­go wy­pro­mo­wa­nia się wswo­jej bran­ży ina ryn­ku. Wtrak­cie czy­nie­nia no­ta­tek do wy­kła­du oka­za­ło się, że – za­miast kil­ku­stro­ni­co­we­go skryp­tu – po­wstał stu kil­ku­dzie­się­cio­stro­ni­co­wy po­rad­nik ztej te­ma­ty­ki. Ioto jest.

  


  
    


    


    Dwie wiadomości,

    czy­li ty­tu­łem wstę­pu


    Skoń­czy­ły się cza­sy me­ce­na­sów. Wszech­obec­ny wy­ścig cho­mi­ków (bo już na­wet nie szczu­rów...) oraz sku­pie­nie na wła­snym no­sie (moja ka­rie­ra, moja pod­wyż­ka, moje pie­nią­dze, moja pra­ca, mój suk­ces...) po­wo­du­je, że bar­dziej praw­dzi­we niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej sta­ło się po­rze­ka­dło: je­śli umiesz li­czyć, licz na sie­bie. To wia­do­mość na po­zór zła.


    Mó­wię „na po­zór”, po­nie­waż wtej trud­nej sy­tu­acji tkwi świet­na szan­sa na roz­wój. Gdy­by nie kon­ku­ren­cja, by­li­by­śmy ame­ba­mi – po­wie­dział se­ria­lo­wy dok­tor Ho­use. Dla­te­go za­ostrzo­na ry­wa­li­za­cja oza­ist­nie­nie wda­nym śro­do­wi­sku czy bran­ży po­wo­du­je, że albo trze­ba stwo­rzyć coś na­praw­dę in­no­wa­cyj­ne­go iwar­to­ścio­we­go, albo przy­naj­mniej umie­jęt­nie pro­mo­wać swo­ją mar­kę. Anaj­le­piej – jed­no idru­gie. Jed­no idru­gie bo­wiem ozna­cza roz­wój.


    Do­rad­cy pro­pa­gu­ją­cy roz­wój oso­bi­sty bar­dzo czę­sto mó­wią: Nie po­rów­nuj się do in­nych – za­wsze znaj­dzie się ktoś lep­szy (a to ro­dzi fru­stra­cję), za­wsze bę­dzie też ktoś gor­szy (co zko­lei wy­wo­łu­je dumę ipróż­ność). Oile zdru­gą czę­ścią tego zda­nia trud­no się nie zgo­dzić, otyle tezę onie­po­rów­ny­wa­niu się na­le­ży zre­wi­do­wać.


    Wmo­jej oce­nie mą­dre po­rów­ny­wa­nie się może dać do­bry punkt od­nie­sie­nia; nie cho­dzi oto, by za­pa­mię­ta­le ina śle­po ści­gać się zin­ny­mi, lecz aby rów­nież win­nych lu­dziach szu­kać tak in­spi­ra­cji, jak iprób po­ko­na­nia wła­snych sła­bo­ści. Wszak do­bra ener­gia czę­sto pły­nie wła­śnie zze­wnątrz, awe­wnętrz­ny roz­wój oso­bi­sty wdu­żym stop­niu jest jej po­zy­tyw­nym skut­kiem.


    Do­bra wia­do­mość jest taka, że dziś – jak ni­g­dy wcze­śniej – dys­po­nu­je­my po­tęż­ną por­cją na­rzę­dzi, tech­nik istra­te­gii (na­zwij­my je po pro­stu moż­li­wo­ścia­mi) na po­ka­za­nie świa­tu swo­jej naj­lep­szej stro­ny iza­chę­ce­nie go do... za­in­we­sto­wa­nia wnas. Przy czym pod „świat” pod­staw do­wol­nie: swo­je­go obec­ne­go lub po­ten­cjal­ne­go sze­fa, me­dia, in­we­sto­rów czy kon­tra­hen­tów biz­ne­so­wych albo – po pro­stu – zle­ce­nio­daw­ców vel klien­tów.


    Wiesz do­sko­na­le, że aby „wy­bić się” nie wy­star­czy już tyl­ko obec­ność na Fa­ce­bo­oku, sku­tecz­ne wy­po­zy­cjo­no­wa­nie wGo­ogle czy ko­mer­cyj­na pro­mo­cja swo­ich usług przez Ad­Words. To pierw­sze – jest ba­nal­ne ido­stęp­ne dla każ­de­go (acz nie każ­dy po­tra­fi na Fa­ce­bo­oku „być” wspo­sób mą­dry, oczym bę­dzie jesz­cze mowa). Wy­so­ka po­zy­cja wGo­ogle zko­lei to coś, cze­go nie osią­ga się zdnia na dzień, ana­kład cza­su ipra­cy nie za­wsze jest ade­kwat­ny do efek­tu; ten ostat­ni zko­lei nie jest też trwa­ły, bo wal­ka omiej­sce wczo­łów­ce jest za­wsze za­żar­ta. Kam­pa­nia re­kla­mo­wa wAd­Words na­to­miast już na wstę­pie wy­ma­ga za­in­we­sto­wa­nia pie­nię­dzy, aztymi za­zwy­czaj cięż­ko nam się roz­stać...


    Ja­kie więc pod­jąć kro­ki, aby dla ryn­ku pra­cy, wbiz­ne­sie czy wśród in­we­sto­rów nie po­zo­stać tyl­ko jed­nym zano­ni­mo­wych ab­sol­wen­tów jed­nej zmniej lub bar­dziej pre­sti­żo­wych uczel­ni?
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    Ta książ­ka jest tro­chę „zen”, atro­chę „nie-zen”. Nie zen dla­te­go, że nie od­ry­wam się wniej od wła­sne­go „ja”, awręcz nad­uży­wam za­im­ków: „ja”, „mnie”, „mój”, „moje”... To dla­te­go, że mó­wiąc omoż­li­wo­ściach sku­tecz­nej au­to­pro­mo­cji, ba­zu­ję głów­nie na przy­kła­dach naj­bliż­szych, bo wła­snych. Zrzad­ka tyl­ko przy­ta­czam cie­ka­we „kej­sy” cu­dze, któ­re rów­nież są źró­dłem in­spi­ra­cji.


    Zen na­to­miast tkwi wza­ło­że­niu, iż aby sku­tecz­nie się wy­pro­mo­wać, war­to jed­nak po­trak­to­wać sie­bie sa­me­go wpew­nym sen­sie jako nie­za­leż­ny obiekt. Pro­po­nu­ję nie­co spi­ry­ty­stycz­ną po­sta­wę: wyj­ście zcia­ła, sta­nię­cie obok, spoj­rze­nie zdy­stan­su imoż­li­wie przed­mio­to­wą oce­nę wła­snej oso­by. Czy­li tak, jak robi to sprze­daw­ca, któ­ry – chcąc prze­ko­nać na­byw­cę do swo­jej ofer­ty – przed­sta­wia ją wsu­per­la­ty­wach, ale zper­spek­ty­wy ze­wnętrz­nej.


    Wtym miej­scu za­sad­ni­cze py­ta­nie: czy po­tra­fisz po­pa­trzeć na sie­bie jak na „pro­dukt”, któ­ry może być atrak­cyj­ny rów­nież dla in­nych? Czy może jed­nak ta­kie uprzed­mio­to­wie­nie ro­dzi wTo­bie ra­czej obu­rze­nie? Je­śli udzie­li­łeś od­po­wie­dzi „a”, zna­czy to, że masz już na tyle dy­stan­su do sa­me­go sie­bie, iż mo­żesz za­cząć my­śleć oswo­jej oso­bi­stej mar­ce, aoso­bie – jako owar­to­ści dla in­nych. Ato, jak są­dzę, punkt wyj­ścia do suk­ce­su wper­so­nal bran­din­gu, czy­li bu­do­wa­niu swo­jej oso­bi­stej mar­ki.


    Two­ja mar­ka jest jak dom: oprócz fun­da­men­tów (dzie­ciń­stwo), ścian ida­chu (wy­cho­wa­nie) iwy­po­sa­że­nia wnę­trza (wy­kształ­ce­nie, do­świad­cze­nie, roz­wój oso­bi­sty), jest też wy­koń­cze­nie ze­wnętrz­ne: ele­wa­cja, ogró­dek, drzew­ka. Czy­li to wszyst­ko, co do­dat­ko­wo po­wo­du­je, że do ta­kie­go domu miło jest wra­cać, ale iza­pra­szać go­ści (in­we­sto­rów).


    Za­da­nie dla Cie­bie: pod­czas lek­tu­ry tej książ­ki spójrz na sie­bie jak na go­to­wy dom wsta­nie su­ro­wym za­mknię­tym, czy­li taki, któ­ry ma już fun­da­men­ty, ścia­ny, dach iokna, ale któ­ry musi też na­być du­szy ize­wnętrz­ne­go cha­rak­te­ru. Nad tym bo­wiem bę­dzie­my pra­co­wać.

  


  
    


    


    Dziec­kiem wko­leb­ce

    kto łeb urwał Hy­drze...


    ...ten mło­dy zdu­si Cen­tau­ry,

    Pie­kłu ofia­rę wy­drze,

    Do nie­ba pój­dzie po lau­ry.


    


    Pa­mię­tasz?


    


    Jed­na zhydr, któ­re sto­ją na Two­jej dro­dze, to wpo­jo­ny nam przez ro­dzi­ców, szko­łę iKo­ściół do­gmat: mu­sisz być skrom­ny ipo­kor­ny. Tym­cza­sem dro­ga do Mic­kie­wi­czow­skie­go nie­ba by­naj­mniej nie wie­dzie przez po­ko­rę iskrom­ność, któ­re – czę­sto źle ro­zu­mia­ne – są po pro­stu ha­mul­ca­mi roz­wo­ju. Ana pew­no – ha­mul­ca­mi pro­mo­cji sa­me­go sie­bie.


    Dla­cze­go tak się dzie­je, że bo­imy się za­im­ków „ja”, „mnie”, „moja”? Po­wo­dów jest wie­le. Głów­na wy­mów­ka brzmi: bo to nie wy­pa­da. Albo: nie na­le­ży się wy­chy­lać (rów­nież wwer­sji: nie pchaj się na afisz). Zgo­da: je­śli fak­tycz­nie nie masz nic war­to­ścio­we­go do po­ka­za­nia świa­tu, bez­sen­sem bę­dzie pcha­nie się do pri­me time’u – koszt to wy­so­ki, aefek­tyw­ność – wąt­pli­wa. Za­kła­dam jed­nak, że każ­dy choć­by śred­nio kre­atyw­ny czło­wiek ma do za­ofe­ro­wa­nia coś, co jest wsta­nie za­in­te­re­so­wać, je­śli nie od razu cały świat, to przy­naj­mniej pew­ną bran­żę, sek­tor prze­my­słu, gru­pę od­bior­ców in­dy­wi­du­al­nych lub choć­by lo­kal­ną fir­mę. Ina­czej jed­nak pa­trzy się dziś na „no name-y”, czy­li pro­duk­ty ioso­by nie­mar­ko­we, nie­roz­po­zna­wal­ne, aina­czej na coś, co już zna­my.


    Dla­te­go bu­do­wa­nie oso­bi­stej mar­ki jest kwe­stią fun­da­men­tal­ną. Zwłasz­cza na po­cząt­ku ka­rie­ry za­wo­do­wej, któ­ra – głów­nie na tle wy­so­kie­go wie­ku eme­ry­tal­ne­go – ma prze­cież po­trwać ja­kieś 50lat...


    Czy to zna­czy, że dla czło­wie­ka po czter­dzie­st­ce jest już za póź­no? Skąd­że! Wostat­nich la­tach po­zna­ję co­raz wię­cej osób, któ­re przez pierw­sze 15-18lat swo­jej pra­cy za­wo­do­wej na­by­wa­ły kom­pe­ten­cji ido­świad­cze­nia jako eta­tow­cy pod cu­dzą mar­ką, akie­dy – zróż­nych po­wo­dów – prze­sta­ło im to od­po­wia­dać, po­rzu­ci­ły tę złud­ną, aczę­sto fru­stru­ją­cą stre­fę „kom­for­tu” (cu­dzy­słów – nie­przy­pad­ko­wy) iza­czę­ły świa­do­mie pro­mo­wać sie­bie jako eks­per­tów zkil­ku­na­sto­let­nim prze­cież do­świad­cze­niem wbran­ży. Przy­kład: moja sio­stra Anna, zktó­rej je­stem nie­mi­ło­sier­nie dum­ny – oto bo­wiem po 17la­tach pra­cy jako pro­jek­tant wnętrz wkil­ku sa­lo­nach me­blo­wych, rzu­ci­ła to iza­ło­ży­ła wła­sną fir­mę. Zaś swo­ją oso­bi­stą mar­kę, jaką wtej bran­ży już ma, uczy­ni­ła lo­ko­mo­ty­wą, któ­ra da jej nie tyl­ko wol­ność od mniej lub bar­dziej ty­ra­ni­stycz­nych sze­fów, ale przede wszyst­kim roz­wój wła­sny. Ato – przy­znasz – chy­ba mą­drzej­sza per­spek­ty­wa niż do­ży­wot­nia pra­ca na rzecz cu­dzej mar­ki oraz... cu­dze­go kon­ta ban­ko­we­go.


    Dbaj więc usta­wicz­nie owzmac­nia­nie ipro­mo­cję swo­jej mar­ki. Oczy­wi­ście je­śli masz aspi­ra­cje zo­stać kimś wię­cej niż ano­ni­mo­wym pra­cow­ni­kiem do­wol­nej ta­śmy pro­duk­cyj­nej wdo­wol­nej kor­po­ra­cji. Do­daj­my: pra­cow­ni­kiem, któ­re­go moż­na wy­mie­nić rów­nie ła­two, jak inną zu­ży­tą część ta­kiej ta­śmy...
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